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BONAPARTE I DOKTOH PUGNET.
Historyja jestto tak znakomita p a n i , tak 

w ie le  uważająca na dum ne nazwisko, a tak 
pogardzająca małemi, ze zaiste sprawia to r a ­
dość i jes t  spraw iedliw ą rzeczą ludziom pod­
rzędnym  podawać rękę i na jaw w ydobyw ać 
znakomitsze chwile ich życia. P ugne t  jestto 
jeden  z owych tysiąca traban tów , które się 
obracały  około Bonapartego i ginęły w  jego 
ogromne* 6ferze attrakcyjnej. Dzień je d e n ,  
jed n ę  godzinę tylko miał z Bonapartem stycz­
ność, a zwłaszcza sposobem następującym :

Urodzony w Lugdunie i uczeń wydziału 
lekarskiego w P a ryżu , służył doktor Pugnet 
w  onym czasie w armii, gdy dyrektoryjat po­
stanow ił r. 1797 w ypraw ę do Egiptu i w y­
konanie  jej jenera łow i Bonapartemu poru-  
czył. Więcćj artysta , jak p rak ty k , uchodził 
P ugne t  za marzyciela w  oczach swoich ko­
legów, a to  mniej dla lekarskiego systematu 
6wojego, jak raczćj, że w  czynach swoich był 
n ie in teresow any i ludzki. Nazywano go zgubą 
lekarzy , bo pielęgnował ludzi li tylko dla 
pielęgnowania  i leczył dla wyleczenia tylko; 
najpięknićjszą nagrodą jego była radość z tego 
przekonania, że dobrze zrobił. Ubodzy byli 
jego najmilszymi chorym i; szukał ich, nad ­
skakiwał :m , a będąc bogatym byłby przy­
jemność służenia im pieniędzmi opłacał. Sen- 
tymentalność mieszał do za trudn ień  6Ztuki 
lekarskićj. Chciał, ażeby m u sercem płacono, 
a ponieważ w złocistych gmachach bogaczy 
n ie  doznał takićj n a g ro d y , więc przenosił 
n ad  nie  izdebki na 6trychu i szpitale. Będąc 
z resztą gorliwym republikaninem, był w du ­
chu stale przywiązany do konstytucyi z roku 
4793. Nienawiść ku wszystkim despotom 
w rzała  w  jego esaltow aućj g łow ie;  p rze­

czuw ał w  duszy panowanie  oręża i n ie  ukrv- 
w ał troskliwości swojej o dobro ojczyzny.

Takim był Pugnet gdy przystał do rep u ­
blikańskiej wyprawy. W początkach w ypra­
w y  nie  wiele d z ia ła ł ; kilka chorób pomniej­
szych, kilka kuracyj na oczy w szpitalach 
M orys tanu , cóżto było dla tak czynnej, tak 
pałającej gorliwości? Na szczęście dla niego 
nadeszła w ypraw a do Syryi, a w jej orszaku 
pojawiła się okropna wschodnia zaraza m o­
rowa, zaraza w  większym stopniu, niźli sobie 
ją Pugnet wyobrażał, który chętnie  chciał sie 
z nią zmierzyć oko w oko. W  onym czasie 
n ie  znano jeszcze ch o le ry ,  a ze wszystkich 
rzadkich, tajemniczych i raptem  zabijających 
chorób, była zaraza morowa jedną z najmoc­
niejszych, jakie znano. Możne sobie zatem 
wyobrazić radość Pugneta. Poświęcenie się 
jego było zadziwiające. Nie znany i nie- 
uważany od nikogo założył pomieszkanie 
w szpitalu polowync, urządzonym na szczy­
cie góry Karmelu. Tam, całkiem o sobie przy 
swoich chorych zapominając, nic oprócz nich 
nie  widząc, w atmosferze zabijającej, bez s tró ­
ż ó w , bez pomocników, bez środków lekar­
skich, s traw ił dni cztćrdzieści na nauce roz­
poznawania choroby, która tak prędko zabi­
jała. Kogc nie  mógł ocalić, śmierć przynaj­
mniej lżejszą m u robił. Zaraźliwość choroby 
tej dowiedziona była tysiącznemi przypadki; 
koledzy jego jeden  po drugim  u m ie ra l i ; 
samo dotknięcie się chorego było zabijające; 
pot, łóżka chorych wyziewały truciznę, lecz 
na to wszystko nie uważał Pugnet. Nie można 
było poznać po nim, że się znajdował w ja ­
kiem bądź niebezpieczeństwie: tak wypogo­
dzone miał czoło, tak mało zapominał o zw y­
kłych swoich zatrudnieniach.
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P rzy  odwrocie wykonyw ał to samo p o ­

święcenie się w  obliczu całćj armi i .  Ostatni 
w pochodzie zamykał szeregi wojska. P i lno ­
wał pozuslałych wozów miał s taranie około 
słabnących po drodze. W tedytc  ujrzał go Bo­
n a p a r te ,  którego tyle gorliwości zdziwiło. 
vl)esgeneltes U rzekł do nadiekarza sztabu, 
»wćpan masz tu urzędnika zd row iu , który 
bardzo jest zasłużonym. Co za troskliwość! co 
za oględność I Desgenettes, jak się on nazy­
wa ?'* Desgenettes chciał właśnie odpowie­
dzieć, gdy atak nieprzyjaciela przerw ał roz­
mowę. Imię Pugneta nie doszło wtedy do 
wiadomości Bonapartego; stało się to gdzie 
indziej i innym  sposobem.

W ykonano odw ró t;  armija po bezowocnej 
cztero-miesięcznój wyprawie ujrzała znowu 
Egipt,, i Bonaparte, by się pocieszyć po speł- 
znionym ua niczem planie wojennym, obmy­
ślił rozrywki naukowe. Dnia Igo thermirtor 
r. VII. (10. l ip ta  1700) odbyło się pierwsze 
publiczne posiedzenie zakładu naukowego 
w Hairo. Wódz naczelny lubił być jako pro­
sty członek obecny pracom towarzystwa. Nie 
był on wredy zdobywcą Egiptu, nie był j e ­
ne ra łem  ze św ietnem i znakami godności, nie 
był owym  w krótkich wyrazach rozkazują­
cym władzcą; ale byłto dobry i przyjemny 
rln.demik, byłto uczony, pełen  uprzedzającej 
grzeczności i pełen skromności uprzejmej. 
Sjam ub iór  okazywał tę zaszłą w nim zmianę. 
Nie nosił m unduru  ani kapelusza z galona­
m i, lecz szaraczkowy .płaszcz i mały prosty 
l apelusz, ubiór, który m u potem stał s i ę  wła­
ściwym, a w  sposobie mówienia zgadzał się 
/  u b io re m ; był rozważny i przyjacielski.

Takie było postępowanie Bonapartego przy 
otw arc iu  wyżrzpczonego posiedzenia. Gdy 
prezyden t posiedzenie zagaił.zabrał głos Bo­
naparte  i zrobił wniosek, a leby  instytut m ia­
nował komisyją, mającą się zatrudniać bada­
niami inedyczneini i statystycznćim o zarazie 
m orowej. P rezyden t Monge był na to przy­
gotowany i m ianował członkami komisyi 
Desgenetta, Larreja i Geoffroy. Okoliczność 
la by laby nie zadziwiała bynajm niej, gdyby 
był Desgenettes nie upatryw ał w tym wy­
raźnego i osobistego względem siebie zarzutu. 
W samej istocie krążyły wieści po armii, ob­
winiające Desgenetta, że się oszukał wzglę­
dem natury  tćj choroby. M ianow anie więc 
w tym celu komisyi badę.wrzej o k a z a ł  nad-

lekarz sztabu za powtórzenie  owych wieści 
po których w komisyi głośna i form alna na­
gana nastąpić mogła. Pow stał zatem z miej­
sca i r z e k ł : »Mości prezydencie, ebeićj imię 
moje wykreślić z listy, n ie  mogę i nie chcę 
należeć do komisyi.« Można sobie wyobra­
zić zadziwienie obecnych po wyrazach, z taka 
dobitnością wyrzeczonych. Bonaparte wszak­
że obstawał przy swojóm, popierał wniosek, 
zastanawiała go niechęć nadiekarza sztabu i 
m ówił o ważności stowarzyszeń naukowych: 
»Tyin stow arzyszeniom /i rzecze, »jesteśiny 
w inni siebie samych poświęcić, bo zaiste , 
w tedy już do drugich, nie do siebie należymy.* 
Miasto jednak, dać się nakłonić, obstawał Des- 
genettes przy swoim uporze, który w końcu 
aż do gniew u posunął. Tu zmieniła się scena 
i p rzerwało  się pasmo cierpliwości: akade 
mika w szararzkowym płaszczu poparł wódz 
naczelny. rTakióm no wy wszyscy jesteście 
z waszemi szkolnemi zasadami wy lekarze, 
chyrurgowie i farmaceuci,* zawołał w tonie 
rozgniewanego ; > niżeli jedne  z waszych za­
sad poświęcicie, wolicie raczej, ażeby cała 
armija, całe towarzystwo ludzkie wyginęło U 

Po tej obraźliwćj inowie kilka jeszcze o- 
strych wyrazów użył Bonaparte, lak, że w je ­
dnym  końcu sali głośne szemranie słyszeć 
się dało. Byłto Pugnet, co także się w onem 
zgromadzeniu znajdow ał, który ośmielił się 
tym sposobem okazać publi-.zne nieubonten 
towanie. Osobiste powstanie na Desgenetta 
mało go obchodziło , lecz najdroższe jego 
czucia tem obrażone zostały, że śmiano jego 
sztukę zapoznawać. Niechęć jego nie skoń­
czyła się z posiedzeniem. Tego samego wie­
czora jeszcze napisał do Bonapartego: 

>-Jenerale, wćpan z największą pogardą mó~ 
iw  ileś dzisiaj o najszanowniejszych mężach. 
«Czy pnmyślełżeś o tein, coś m ów ił?  Wćpan, 
»który przez wojnę, tę chłostę ludzkości, w iel­
ickim zostałeś , nie powinieneś jednak ganić 
uskutków pokoju i filantropii A czćmże my 
rjesteśmy chyrurdzy  i lekarze, jećli nie na- 
i prawicielarai działań wćpana, przeznaczony­
m i  do gojenia ran , które zadajesz? Pugnet.«

Na widok tak dziwnego, nieznajomćm im ie­
niem podpisanego listu, w pierwszej chwili 
zatlał Bonaparte z zadziwieniem pomiesza­
nym gniewem »Czy jest między lekarzami, 
zapytał się Berthiera, »pewien głupiec, który 
óe Pugnet nazywa?* Gdy Bertbier odpo-
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wiedział, że jes t  lekarz, tego nazwiska w a r ­
m ii, rzecze B onaparte : »Desgenettes niech 
m i zda spraw ę na piśmie o zasługach i oso­
bie  tego Pugneta.« Desgenettes był ja z ,  jak 
na  szczęście , zawiadomiony o tym poryw ­
czym kroku Pugneta, i bardzo zręcznie w y­
baw ił go z kłopotu,

^Jenerale ,« napisał nadlekarz sztaba w zda­
niu sp ra w y ; >>raz już żądałeś w ćpan podobnej 
świadomości ode mnie. Czy przypominasz 
osobie owego urzędnika zdrow ia , który był 
>’tak gorliwy, tak pełen poświęcenia się w od- 
ywrocie z Syryi? Ów lekarz więc,, którego 
>;imię wtedy wópan wiedzieć chciałeś, ów mąż, 
i-który wtenczas tyle działał dla chorych, jest- 
śto ten sam Pugnet.« Bonaparte zadowolony 
by ł tern zdaniem  s p ra w y , zapomniał urazy  
i znalazł się bardzo szlachetnie. Tego dnia 
jeszcze Desgenettes z Pugnetem  byli zapro­
szeni do stołu naczelnego wodza, a Bonaparte, 
biorą.: poufałe ostatniego za podbródek, r z e ­
cze doń n ader  przyjaźnie : »VVćpan zapewne,, 
m łody człowieku, jesteś z południowej Fran- 
cyi? Widać zaraz: gorąca k rew , a w yborne  
serce. W każdem żądaniu wćpana jestem  na 
jego usługi.« I  w ciąguf całego obiadu był 
Bonaparte dla P ugne ta  fak bardzo przyjaciel­
ski, źe Pugnet wzruszony był w  głębi serca. 
D aw ne republikańskie zasady jego chwiać 
t ię  zaczęły ; i jego ujął Bonaparte.

W Egipcie niczego ten doktor nie żądał. 
Lecz gdy po powrocie do Franeyi z doktorem 
Geoffroy zasta ł pierwszego konzula w Lug- 
dunie, podał inu proźbę. I' czegóż żądał P u­
gne t?  Zapewne spokojnej i iu tram ój posady 
w e F raney i?  o nie. Obeznany ju ż  z zarazą, 
m orow a na-Wchodzie, chciał być na Zachód 
posłany, by się poznać z gorączką zgniłą. U- 
zbrajano wtedy właśnie w ypraw y  do St. Do­
mingo, i P ugnet tak usilnie upraszał o m iej­
sce lekarza w tej wyprawie, że musiano żą­
daniu  jego uczynić zadosyć.

Na tem kończy rie ten ustęp z życia Pug­
neta . Dalsze życie jego- mało miało scen,, 
godnych publicznej wiadomości. W  St. Do- 
m n g o , rów nie  jak w Syryi', by 1 wzorem' 
pośw ięcenia s i ę ; działał w u kryć .a  bez wy­
szczególniani a się; nie uważał na n iebezpie­
czeństwa i był bohalórem p rz j  największej 
skromności. Zgniła gorączka tak go zaszano- 
wała, jak dawniej zaraza morowa. Lecz gdy

powrócił z Antyllów, szczególna organizacyja 
jego zdrowia zniszczona została przez jeden  
z owych przypadków , które mylą wszelkie 
rachuby nauki fizyjologicznej. Dc stał pomie­
szania zmysłów.- frdocuzkicgo.)

PANI KINGA,
l O W I A S T K u  G Ó R  A L  Ó W .

Jesień gdy z sinych powiomc ch m u r,
Wstąp do Krościenka- wysokich gór,
Jeszcze w pszenicznych mleko jest kłosaelr,. 
A uiróz- porankiem- sarzy się po rosach. 
D awno,- o dawno szepce ta wieść,
Jeżli się w strony lutni da wpleść ,
Brzęknie tym dzwonkiem ,. co służbę czyni 
Śród nabożeństwa w Piasta-, świątyni.
Słońce drasnęło- Fioniny brzeg ,
Łuną zatlały powierzchnie rzek ,
W  Krościenku cerkiew n* A n io ł  dzwoni:,. 
Owca z pasterzem- do wioski goni 
Dunajec nluska 0~ złomkb skał 
Góral- pszenice na- zimę siał';
Obok na łanie pszenicy kłóska 
Jeszcze zielone wiaterek, muska 
Wieczór p o z i e m r  cienie już słał ,
A gorał jeszcze* ziarno1 swe siał,.
0  staję biała bież}' drużyna’
Prosto, a potem; w las-się nagina;
P a t rz , mignął biały na* drodze puch ,.
Sze'es' zaplusnął w-górala, słuch ,
Puch- się - rozsiewa, nicią pająka ,
Szelest wciąż głęniejj w- ncho mu-wsiąka: • ’
1 tak ździwiouy„myślał i rzekł::
»Czy wiaier szumi , czy szepce1 człek ,- 
»Czy wieczór mglistym. tumanem prószy ,
»Czy dziewka piachty na' płocie suszy.
®To- może listek1, to zlal„ ptak,.
»Mgły to ciekącej cichy jest sziak , 
sCLusty Da - wietrzej choó się kołyszą ,
»Nie płyną z 'wiatrem ;-na miejscu wiszą.«<
W  dziwo to góral zatapia wzrok,.
I ku drużynie pomyka1 krok 
Staje i patrzy, oku nie wierzy,
Z podziwu, z trwogi włos mu się jtJy.
Drogą rój niewiast mnogi się snuł,
Szata icb czarna z h ałą na p ó ł , .
Przodem-ksiądz czarny w niebo krzyż trzyma ,. 
A w ziemię patrz} czołem , - oczyma— .
I rój się cały przeciągnął wzdłuż,
Pomyka, zbliża i blizko już,
A jedna z niewiast wystaje grona ,
Nizko nad okiem wisi osiona,
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Chowa niewiasty czoło i włos;
Zadrgała warga , z niej płynie g ło s ,
Ucho górala tah miękko trąca ,
Jak piana wody brzeg muskająca.
Takiemi słowy miękki głos ciekł: 
•Stańmy; me oko osłabił wiek,
•I wieczór widzieć mi nie pozwala ; 
»Ojcze, czy dobrze widzę górala ?«
A ksiądz potwierdził. Niewiasta znóv^ 
Budzi w swych uściech płynieuie słów: 
•Sława Jezusa!* było w jej słowie,
«Na wieki wieków,* góral odpowie.
Pani zaś: »Dobry niech wieczór wam. 
•Cóż o tej dobie robicie sam?* —  
•Pszenicę s ie ję ,« góral odrzeknie 
Głosem, co sucho z gardłi mu cieknie. 
•Bóg niech poszczęści,* dalej głos rzekł; 
•Jeżeliś dobry, poczciwy człek, 
wżycie mi zbawisz , dybią nań w ro g i ,
•  Zginę , gdy pójdą śladem mej nogi.
•Ze mną i siostry me czeka g rob ,  
•Pom niej, co mówię, co mowie zrób. 
aJntro tym za mną pogoni szlakiem 
a Wojownik z zbrojnym swoich orszakiem, 
al szukać będzie mej drogi szlak, 
al pytać będzie — odpowiesz tak : 
aSzła tędy pani, szły z nią s os rzyce, 
a Wtenczas, gdy siałem moję pszenicę.* 
aA na tem polu ponniej byś s t r ł ,  
aGdzieś dzisiaj wieczór pszenicę siał.
»I pole będziesz to pokazywał, 
aKtóreś pszenicą dzisiaj obsiewał.* — 
•D obrze,a rzekł gó ra l ; nim podniósł dłoń 
D o ' kapelucha i skłonił skroń,
Juz ksiądz, i pani i r.ostfzyc grono, 
Mkną dalej, mdleją i w ciemność tdna. 
Zapach tak słodki w koło s,ę snuł,
Jakby kto palił wiaueczki z ió ł ,
I cisza —  ,eno Dunajec pluska 
I do miesiąca lśni mu się łuska.
Góral do miejsca przyknty sta ł ,
Z czoła mu potok rosy się lał;
Głęboko w dumie myśli pogrąży 
I wolnym krokiem do domu dąży. 
Zaledwie dzionka bladowy świt 
Wiankiem opasał pagórków szczyt,
Ocknął się g ó ra l , na pole dążył,
Myśli w głębokiej dumie pogrążył.
Stanie i patrzy —  i nowy cud ;
Boga niech chwali wszelaki ludl 
W  polu, gdzie wczoraj ziarno zasiewał, 
Juz kłos pszenicy fałami pływał.
Nie długo w swoim podziwie trwa , 
Spojrzy, na drodze T a ta ró w  ćma

Mnogo a konno po drodze gon i,
Błyskają spisy, a droga dzwoni.
A Tatar pierwszy co trzymał krok ,
Z drogi na pole zeskoczy w bok,
Na którem wczoraj pszenicę siano,
Dzisiaj się kłusów kołysze łano.
I do górala: sDzień dobry wam ,
»Cuź o tej dobie robicie sam?*
Lecz z ust Tatara głos idzie tępy,
Nie polskie s łow a, słów jeno strzępy.
Góral nie pojął myśli tych słów,
Tatar górala zagada znów:
•Powiedz m i, człeku, a powiedz szczerze, 
•Nagrodę twoja prawda odbierze.
•Nieprawdę powiesz, nśmesz śród mąk; 
•Kinga się z moich wyślizła rąk,
•Jeźli tu wczora na polu stałeś,
•Mon , pani Kingi czy nie widziałeś?*
Góral, co mowy nie pojął wprzód,
Teraz pojmuje przez jakiś cud;
• W  waszych niech mękach zginę,* odpowie, 
•Jeźli  nieprawda jest w mojej mowie.* 
•Słuchajcie; w polu onein ja stał;
* Wtenczas na polu onem ja siał,
* dzie dziś dościgłą widzisz pszenice,
•Kiedy szła pani i jej aiostrzyce.*
Słysząc to Tatar, górala znów
Błaga i głaszcze słodyczą słów.
To inmi.”Zein w piersi górala mierzy,
G ro z i , że śmiercią w niego uderzy.
Góral się miecza Tatara zląkł,
Który , wąż n iby , łyska mu z rą k ,
Przecież powtarza: »Siałem pszenicę,
•Kiedy szła p an i , z nią jej siostrzyce.*
Tatar ntopił w górala w zrok,
Duma i zwraca ku drodze k rok ;
Góral gdy spojrzy —  Tatar z orszakiem , 
Którym przy gonił, tym wraea szlakiem.
Góral zdziwiony zawoła w głos:
•Kiugol z twej głowy nie spadnie włos,
•Kto z Bogiem, tema nie szkodzą w rogi,  
•Bóg m pomiesza rozum i drogi. *

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _  Z ZA T oRA .

* B a w ń c y  w Sicze, nicy goście jednoigodnie p .zyznają ,  
że ptrejazdka do Pionin je»t jedna z najmilszych, naj.  
więcdj zajmujących przechadzek. Ze szczytu t«fj góry 
wieoa jest rozległy na całe pasmo Harpalów i W ęgry, 
czołgające się pod stopami wysoko, prostopadle,  pionowo* 
wspinającej się Pioniny. Gęstym zasute lasem sterczą 
jeszcze ułamki zameczka, w którym mieszkała i ukrywała 
się królowa Itunegunda przed Talarów pogonią. Jadą.  
cy  na tę górę, otoczony bywa rojem Cyccropów góral, 
s l i r b ;  ci zagłuszą go c!ekawęmi o tej królowdj balladami, 
Niniejsza jest  crystdm, dosłownem niemal powtórzeniem, 
slyszanój tamże. Królów? uazwałem Kingą; dawni lalo* 
pisarze częściej tak ją zowią. (P rzyp .  ant.)
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O TEGOROCZNEJ ZIMIE
I  PODOBNYCH z i m a c h  w  d a w n i e j s z y c h  c z a s a c h .

(T lumaczeuie G a ie ty  W arirawikić]  z niemieckie go 
pisma berlińskiego.)

Nadzwyczajna łagodność tegorocznej zimy, 
ciągła odwilż, liczne burze, jak i powtórzone 
wiadomości o wcześnćm rozwijaniu się roślin, 
zajmują teraz wszystkie umysły i nie tak 
wzbudzają radość z powodu zmniejszenia się 
zimna, co do oszczędzenia m ateryjału palnego, 
tak  ważnego dla biednych, jak raczej obawę 
o przyszłość; zwłaszcza, że wiele ludzi bardzo 
jes t  skłonnych do zatrucia sobie teraźnićj- 
szości troskami o przyszłość, jak gdyby ręka, 
k tóra od wieków oznaczała drogę chmurom, 
pow ietrzu  i wiatrom, n ie  mogła to samo na 
przyszłość uczynić. Lecz na tu ra lne  ogniwa, 
które łączą przyczyny i sk u tk i , nie zostaną 
przecięte, a tak każdy szpera (bo nie ma bar­
dziej ogólnego in teresu  świata, jak pogoda), 
jakie skutki taka zima mieć może. Jeden  prze­
w id u je ,  że nastąpi jeszcze większe zim no; 
drugi, że będziemy mieli zimne i m okre lato; 
ten  znowu przeciwnie utrzymuje, że będzie 
bardzo gorące i suche; ów spostrzega w  przy­
szłości wielki n ieu rodza j ; tam ten widzi gra­
sujące epidemije i różne choroby i t. d., a n i ­
komu nie można zaprzeczyć, bo nic pew ne­
go o tern n ie  wiemy.

Teoretycznie wcale przewidzićć n iem ożna 
skutków takićj pogody; pozostawałby więc 
tylko na doświadczeniu oparty dow ód, a ten 
bynajmnićj n ie  świadczy za tak niebezpiecz- 
neini przepowiedniam i. Teraźniejsza zima, 
naw et gdyby i nadal została tak łagodna, jak 
do tąd , o czem nie możemy wcale wiedzieć, 
n ie  jest  przecież dla naszych okolic tak bez­
przykładną, jak wielu sądzi. W praw dzie ostre 
zim y są liczniejsze; jednak  nie zbywa n a  
łagodnych z im ach , a naw et  na tak ich , że 
tylko kilka dni mrozu przypomina klimat 
północny, a wcześniejsze nastąpienie wiosny 
n ie  jes t  niczein osobliwem i bez powyższych 
skutków. Widzieliśmy tak często następujące 
p o te m  suche i gorące lata, jak um iarkowane 
lub  mokre i z im n e ; tak często złe ż n iw a , 
jak średni i n aw et wielki urodzaj. Wszystko, 
co Imtoryja  w tej mierze powiada, dowodzi, 
ze takie zimy w czasach, gdy zaraza panowała 
w  Europie, powiększyły jej spustoszenia, i że 
tak o n e ,  jak częścią poprzedzające, częścią

następujące la ta ,  odznaczały się burzam i,
0 których nie w ićm y, czy można je  uważać 
za skutek , lub  przyczynę zim łagodnych.

Zapewne in teresow nym  będzie bliżej roz- 
t rzasnać, iak dalece dochodzą wiadomościC C ' J c
kronikarzy średnich wieków i meteorologów 
nowszych czasów ; tyczą one się północno- 
wschodnich Niemiec. Eardzo łagodne zimy 
były w  latach 801, 808 i 1029. W ostatnim 
roku bardzo była mokra. R. 1121 nastąpiło 
mokre lato. R. 1172, 1132 i 1186: ostatnia 
zima szczególniej zadziwiała, i zaledwo m o­
żna uw ierzyć , co kronikarze w tej m ierze 
udzielają. Opowiadają, że drzewa już w sty­
czniu k w itn ę ły ,  a w  lu tym  już wydaw ały  
owoce ; że ptaki w  tym  miesiącu wysiady­
wały pisklęta, że w maju zupełne było żniwo, 
a w  lipcu winozbiór 1 Nie można było tego 
po jąć , rów nie  jak w teraźniejszym ro k u ,  
w  którym  rów nież drzewa w styczniu k w i­
tnęły . W  październiku, który tam tę  zimę po­
przedził, panowały okropne burze. R. 1198 
była od nowego roku  do wielkiej nocy b a r ­
dzo przyjemna pogoda; natomiast kw iecień
1 maj były zimne i mokre. R. 1227: pogoda 
nie  mogła być bardzo różna  od teraźniej­
szego r o k u ; gdyż zima była bardzo łagodna, 
deszczu wiele, a w grudn iu  były gw ałtow ne 
burze . R. 1237: łagodna i mokra; dnia 27go 
stycznia i lOgo marca były g rz m o ty ; przez 
cała zimę tylko 16 dni mrozu. W czerwcu 
okropna była burza. R.1258: lato po tej zi­
mie było gorące# i suche , żniwo nie  szcze-* 
gólne. R. 1264: cały rok odznaczał się wielką 
wilgocią, która jeszcze t rw ała  podczas b a r ­
dzo łagodnćj zimy r. 1265, przezco powstały 
liczne choroby. R. 1268: wiosna bardzo wcze­
śnie nas tąp iła ; lato było gorące i suche, je ­
dnak żniwo bardzo obfite. Podobnież zimy 
i następne pory roku były w latach od 1273 
do 1278; wszystkie trzy lata odznaczyły się 
wczesną wiosną, gorącćm latem i wielkim  
urodzajem. K . 1285:jak cały rok, tak i zima 
była bardzo wilgotna z wicią deszczami i 
wylewami. R. 1287 i 1289: na Boże na ro ­
dzenie kwitnęły kwiaty polne, jak na wiosnę, 
a w lu tym  były poziomki. R. 1290: po łago­
dnej zimie nastąpiło zimne deszczowe '  burz­
liwe lato. R. 1295 nadzwyczaj była zima ła ­
godna i ciepła, lecz w drugiej połowie kwie­
tn ia  wiele upadło śniegu, a m róz wiele po­
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psuł. Inne  zimy 13go wieli u odznaczały się 
łagodnością; r . 1301 mieliśmy z im ę, która 
p raw ie  składała się tylko z p rzyjem nych dni 
wiosennych, lecz potem nie  tak się przyjem ­
n ie  zmieniła, jak  ostatnia ; naw e t  i nas tępu­
jące zimy od r. 1302 miały tylko kilka dni 
mrozu, które jednak wielkie sprawiły szkody; 
reszta czasu była bardzo łagodna; lato było 
z im ne i n ieurodzajne. R. 1324: szczególniej 
łagodna zima w północno-wschodnich okoli­
cach Europy. R. 1328 powszechne wzbudził 
podziw ienie; w styczniu (opowiadają kroni­
karze) drzewa kwitnęły; w kw ietniu  był w ino- 
zb ió r ;  z powodu ciepła wiosennego żniwo 
ud było się zaraz po Zielonych Świątkach, a 
rok nadzwyczaj był obfity w ow oce , zboże 
i owoce zimowe wszelkiego rodzaju- R .1341: 
Rozszerzanie się grassującej w ówczas zarazy 
w  Ićj zimie w ie lką  znalazło pomoc. Roku 
1343 musiano zasiewy z im ow e p rzed  W iel­
kanocą w wielu miejscach skosić, aby zapo- 
biedz ich zupe łnem u  zepsuciu się przez wcze­
sne wypuszczenie kłosów;, lato była chłodne* 
w ilgotne , burzliw e i nieurodzajne.

Godnym uwagi jes t  długi szereg la t ,  na  
który  teraz napotykamy, w którym  żadna ła -  
godnazim a nie  zmniejszyła ostrości klimatu; 
gdyż dopiero po 53  latach znajdujem y tako­
wą. Iluż to ludzi um arło  n ie  znając łagod­
nej z im y, nie jeden  wzdychał z powodu 
zmiany klimatu i opowiadał o łagodnych zi­
m ach swej młodości! W idzimy w ięc ,  jak 
jes t  mało dostateczne doświadczenie ludzkie­
go wieku, aby oprzeć na niem  zdania, pewne. 
Po lem długiem p rze rw an iu  dopiero zima 
r .  1397 nadzwyczajnie była łagodna* a wiosna 
bardzo wcześnie nastąpiła z takiem ciepłem, 
że nad Morzem Baltyckiem już  w maju było 
żniwo. Cały rok był bardzo urodzajny. Wiek 
14ty nie był obfity w łagodne zimy. Roz­
poczynający się wiek 15ty dopiero r.. 4414 
m iał łagodną zimę, tak, że w Polszczę i L it­
w ie  już  w  styczniu i lutym  drzewa, w kwiaty 
się rozwinęły. R. 1420 niepospolicie był pięk­
nym . Zima była tak ła g o d n a , że drzew a 
w  M archii już  dnia 20gO' marca kw itnęły ; 
w inogrona dojrzałe były 4. kwietnia ; zboże 
dnia / .k w ie tn ia  miało już kłosy; dnia 15go 
maja miano już róże i wiśnie, d. 1, września*

% W siy s lh o to  lictono podług dawnego stylu, który wtedy 
różnił się o oś™ dni od naszego teraźniejszego. (P .  au t, )

rozpoczął się winozbiór. Lato było bardzo 
gorące, i tylko dnia 8. czerwca szron wielkie 
sp raw ił  szkody. I jesień była bardzo piękna, 
a w całym roku praw ie  tylko same dni let­
n ie  by ły . Prócz tego rok ten  był nadzw y­
czaj urodzajny. Kto, czytając ten opis, po­
myśli o naszych rozkoszach wiosennych, kto 
w  duchu widzi wychodzącego jednego  z na­
szych szanownych przodków z tre jb h au zu  na 
słoneczne i czyste, jak kryształ, p ow ie trze ,  
do pięknych, pstrym  pyłem  okrytych krzaków 
aurykłów i pierwiosnków, woniejących hija- 
cynlów, wspaniałych tulipanów, narcysów i 
ran u n k u łó w , przedzielonych grupam i pysz­
nych dzwonków cesarskich; kto w myśli wi­
dzi go łączącego te wonie z aromatem kawy 
mokańskiej lub  cygarów am erykańskkb  —  
ten  zdziwi się* że przy tych  i następnych n- 
dzieleniach n ie  ujrzy wymienionego żadne­
go z rzeczonych kwiatów. Lecz przytoczymy 
bardzo  prosty p o w ó d : gdyż ani Jeden z tych 
kwiatów nie kwitnął w tych czasach w żad­
nym  europejskim ogrodzie. Dopiero półtora 
w ieku  później' pokazywano je w niektórych 
oranżeryjach jako wielkie osobliwości, a ze 
wszystkich wspom nianych wyżćj roślin nie 
znajdow ało się nic w ogrodach, jak czyste po­
wietrze  w iosenne i serca, które mniej czułe 
n iż  t e r a z , łecz bardziej przystępne dla po­
wabów wiosny były. Ogrody n ieb y ły  kwie­
tnikami, lecz zawierały tylko drzewa i t raw ę, 
z pomiędzy której wyglądały niew innie  kwia- 
teczki krajowe. (Dekoderonie nastąpi.).

O STRZYŻENIU OWIEC.
Pan P a r r y  z a le c a , ażeby w początku sierpnia 

strzydz wełnę na jagniętach dobrego gatunku,, gdyż 
zrobił doświadczenie, że owce roczniaki delikat­
niejszą wełnędostają, gdy już jako. jagnięta strzy­
żone były. Pódług jego zdania nie czyni to żad­
nej szkody jagniętom chociaż tak. poźno strzy­
żone są, ponieważ wełny do zimy wyrośnie jeszcze 
tvle, że owca od przeziebnienia ochroniona będzie. 
Przy strzyżeniu i zgoła we wszystkich przypad­
kach powinna być owca dokładnie obejrzana , a 
jeźli znajdzie sie na niej rana lub jaki wyrznt, 
potrzeba ją, jak należy,, wyleczyć, by innych nie 
zarażała. Owca, mająca spuchnięte lub skaleczone 
nogi, powinna być odłączona od trzody, a to tak 
długo, dopokąd nie wyzdrowieje, co robić się po­
winno ze wszystkieini owcami, które są chore.

{R eptrtory < f Patent-Inventions.)
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—  Ze Lwowa. —

Z drakami zakładu naród, imien, Ossolińskich w y ­
szło dzieło; Z b i ó r  p a m i ę t n i k ó w  h i a t o r  y cz  n y c b 
o d a w n e j  P o I » z c z e z r ę k o p i s m ó w  t u d z i e ż  d z i e ł ,  
w  r ó ż n y c h  j ę z y k a c h  w y d a n y c h ,  o r a z  z l i s t a -  
m i o r y  g i o a 1 n e'tn i k r ó l ó w  i z n a k o m i t y c h  l u d z i  
w  k r a j u  n a s z y m ,  Tom szósty (jako dodatek do Pa- 
miętników J.  U. Niemcewicza).  Sir.  460.

Z K r a k o w a .  Tutejsze towarzystwo naukowe z uni- 
wers Wetem jagiellońskim połączone, odbyło publiczne po­
siedzenie na d. 14. lutego, jako w dzień pamiętnej roczni­
cy swojego założenia. Karol Hube, rektor uniwersytetu i 
prezes towarzystwa, addał w przemowie hotd przeważnym 
w naukowym świecie zasługom wiekopomnego Mikołaja 
Kopernika. Jan Kant. Rzcsiński,  ob. pr. i fil. d r . ,  czytał  
rozprawę: „ O  filozofii w ogólności i o  dzisiejszym jdj słano- 
wisku“ ; i t. d. — W  tycb dniach wychodzi dzieło filozo­
ficzne prof. Wiszniewskiego: M e j o d a  t ł u m a c z e n i a
n a t u r y .  W  przemowie autor pokazawszy,  iż do uhoń- 
czeaia kultury umysłu koniecznie z filozofija poznać się 
należy, wyłożył swój własny oryginalny systemat filozofii, 
lecz tylko w pierwszych ry tach , i wyliczył dziejopitarzów 
filozofii, każdego przymioty i wewnętrzną oceuiając war­
tość. Najobszernićj zajmuje się wykładem metody Bakoua. 
Lecz najciekawszy jes t  rozdział ostatDi, w którym wszy­
stkie sposoby dociekania p raw dy opisuje,  objaśnia i po­
rów nyw a,  a nakoniec pokazuje: iż filozofija natury Szel- 
linga jest tylko udoskonaleniem metody Bakona. Jeszcze 
u nas niht,  w języku ojczystym, tak obszernie o  filozofii 
się nie wypisał.  Przy końcu dodana jest w i a d ó m o ś ć  
o M i c h a l e  S ę d z i w o j u ,  a l c h e m i k u  p o l s k i m  daw ­
nych wieków, która wiele ciekawych szczegółów zawiera. 
Sty l  jasny, polszczyzna dobra i przypiaki zajmujące; tak­
że o naszym Kamińskim i Lipińskim chlubną tu wzmiankę 
znajdujemy. —  W  miesiącu lutym dawano na teatrze tu ­
tejszym przekład poematu dramatycznego Fr.  Grilparzero, 
pod ty tu łem: M e d e a  i J a z u u .  c z y l i  z ł o t e  r u n o ,
wykonany przez pa. Ciszewskiego.

Z W a r s z a w y ,  Bogaty w rzadkości numizmaty­
czne zbiór medalów i maaet po ś. p księciu Michale Hie­
ronimie Radziwille, b. wojew. wileń., pozostałych, został 
tu uporządkowany i wkrótce wystawiony będzie na sprze­
daż drogą publicznćj licytacyi. Zawiera ogółem blizko 3,000 
aztuk wartości wewnętrznej 60,000 z łp .  Medalów i monet 
polskich jest 897, między tćmi niektóre z opisu tylko wia­
d o m e , lub wcale dotąd nieznane. Jestto ze wszech miar 
skarbiec pamiątek historycznych, jak widać z. wyetlegn 
drukiem katalogu chronologicznego tego zbiorn, —  Zaczął 
lu wychodzić, na wzór zagranicznych Penny-Maga/ynów, 
wydawany wj ęzyku polskim: M a g a z y n  p o w s z e c h n y .  
Znany Bosssnge (o jc ie i ) ,  księgarz w Paryża i w L ipsku , 
połączony z księgarzami warszawskimi, jest na czele lego 
literacko-ariystycznego przedsięwzięcia. Pismo to w ycho­
dzi ozdobnie raz na tydzień po arkuszu, opatrzone wielu 
ryetnami. Kosztuje rocznie 24 złp. —  Grano tu n iedawno 
oryginalną Uomedyję w 3cb aktach, pod nazwą: T e s t a ­
m e n t ,  c z y l i :  W s z y s t k o  d l a  p i e n i ę d z y .

Wspomnieliśmy jnż o Z n i c z u ,  noworoczaiku litew- 
sk im, wydanym w Wilnie przez Józefa Krzeczkowskicgo. 
Zawiera on kilka dobrych artykułów: Trembeckiego, Mic­
kiewicza, Kropińskiego i t. p „  z pomiędzy których zajmo­
wał nas na jw ięcć j : O b r a z  ż y c i a  F r. K a r p i ń s k i e g o ,  
wyjęty  z n e bukowanego dotąd dzieła tegoż p o e ty , pod 
tytułem „Iłistoryja mego wieko i ludzi, z którymi żyłem .“ 
Znajdzie czytelnik w tćm prosto-dusznem i prawdziwie 
milem opisaniu starca wspomnienia z jego młodości, a mie­
szkaniec krajn naszego nie bez upodobania odozyts w tyra 
obrazie i o pobycie poety w szkołach w Slumsie .sowie T 
•  pogrzebie tamże betmans Potock'*gc, o pierwszej jego

miłości na Pokuciu,  o doktoryzowaniu się we Lwowie nc 
doktora filozofii i teologii i t. d. Unieszczamy tutaj opi­
sanie pierwszćj miłości Karpińskiego, wlasnćmi jego w y-  
Tazy: „ W  przeciągu drugiego korsu filozofii mojćj (pisz* 
Karpiński) ciebie ja to miłości, najpierwszy i»z poznałem! 
Jeżeli żyjesz jeszcze najpićrwsza Hochanho moja, zdrowie 
Ci i szczęście! Więcej stem mii oddalony, przegrodzony od 
Pokucia kordonami, obcym ja się dla mojej ziemi zrob łem, 
żyjący leraz w Litwie. J u s t y n a  B r o s e l ó w n a ,  córka 
kapitana saskiego, z Tdrkulownej urodzona, sierota bez 
matki i ojca, za najpiękniejszą i najcnotliwszą pannę miana 
Da Pokuciu, uajprćrwszą była, do której się w ży c iu  przy­
wiązałem. Moja do niej miłość była niewinna, jak ona. 
P o  całych prawie nocach zc mną rozmawiać i bawić lu­
biła; ale kiedym ją raz w pierai pocałował, ze d w e  nie­
dziele gadać ze mną nie chciała. Obyczajność i skromność, 
jeszcze mi od ojca mojego wpajane, jak ie  daleko mocn ej 
ta oiewinna panna we mnie ugruntowała 1 Onato jest moja 
Jus tyna ,  do której tę najpierwszą z moich sielanek: 7ę- 
tkność na sfiosńlt do Justyny  napisałem, i którą pod teru 
imieniem tyle razy polćm wspominałem. Długo sie można 
kochać, ale długim głodem, nie nasyceniem się. Lat kilka 
i ja w mojćj niewinnej i ona we innie aię kochała. Ale 
nakoniec, kiedy jćj zyskowne trafiło się zamęzcie, bo p rę ­
dzej przybiega szczęście, kiedy je pięknćj a cnotliwej ko­
biety oczy Zawołały, a ja ubogi,  wziąwszy tę  szanowną 
pannę, chybabym z nią na slnżbę poszedł, ze łzami oświad­
czyłem jćj, ażeby za mego rywala  poszła W  początkach 
łzami tylko mi odpowiadała, a u itr ni rzecze: ,,Ja się dla 
ciebie prząść nauczę i grzędę kopać będę ."  Juzem się do 
niej wracał ł byłbym tego nie żałował, ale jćj  i moi p rz y ­
jaciele przemogli, którzy mi zyskowniejsze także obmyślić 
chcieli małżeństwo, A tak skończywszy drugi kurs mojej 
filozofii, żebym się nawet od mrćjsc tych, gdzie oua była, 
usunął, porzuciłem Pokucie i do Lwowa na słuchanie te o ­
logii odjechałem.*1 (Drugą kochanką Karpińskiego hyia 
Maryjauna Poniriska; nrodzil  się on w Hołoskowie trzy 
mile od Stanisławowa dnia 4. pałdz. r. 1741 , mieszkiwal 
w D obrow odach , w obwodzie Tarnopolskim, umarł na 
I.itwie dnia 4. wrzesDia r. 1825, a powyższe wspomnienia 
pisał r. 1822, będąc 81 letnim starcem.)

Najznamienitszym radzcą Ib lahim a paszy, zwycięzcy 
S y r y i ,  jest  Nadir b e j ,  Polak rodem. Mianował go pasza 
swoim najwyższym wodzem jazdy Rodzinne imię jego 
niewiadome. ('Praiske N ow iny.J

Gazeta Praska z dnia 2. lutego zawiera następujące 
postrzeżenia, czynione na tamiejszćm obserwatoryjnin astro- 
iiomicznćm o powrocie komet Enka i Halleja: „Chociaż 
jesteśmy jeszcze półtora roku oddaleni od czasu, w którym 
możemy się komet tycb spodziewać, jednak ottolicznotci, 
że j nż  od niejakiego czasu rozeszły się błędne zdania O po ­
wrocie tychże, i o icli szkodliwym wpływie no ziemię, mogą 
służyć za przeciwny dowód, że jn ż  teraz udzielamy o tćm 
wiadomość. Najprzód uczynimy uwagę, ie  w r. 1834 nie 
należy się żadnego komety spodziewać; natomiast w r. 1835 
dwa powrócą w hlizkości słońca, to jest: Enka i Halleja. 
Kometa Enka, który w r. 1832 nie był widziany w Europie, 
tylko w Buenos.  Ayres i na przylądku Dobrej Nadziei, 
okaże się w sierpniu 1835 w blizkości słońca, lecz w tok 
niedogodnem stanowisku, że zaledwie za pomocą dobrych 
szkieł będzie mógł być spostrzeżony; trzeba przeto będzie 
czekać no jego następny pow rót ,  który przypada w osta- 
tuich miesiącach r, 1838, gdzie przy długich i ciemnych 
nocach lepiej będzie mógł być widziany. Drugi komeia , 
który się okaże w r. 1835, opisany przez Halleja, już był 
uważany w ia ta c h :  i456, 1531, 1607, 1682 i 1759, i ni eraz 
zadziwiał mieszkańców ziemi swoim pięknym ogonem. Zbli­
ży się do ziemi w pićrwszćj po łow it  miesiąca października, 
jednak będzie przynajmniej 3,500^)OtKroil od mć] odległy-
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Z tego się wykaznje, że Wszelka obawa szkodliwego w p ły w a  
tego komety aa  ziemię zupełnie jc i t  bezzasadna.“  (G .  W .)

J .  K. Mość, młodszy Król Węgierski, , raczył przyjąć 
łaskawie dedykacyją znanych węgierskich obrazów bisiory* 
czoycb Osolsobiego, i nakładnikowi dzieła tego, Fe rd .  T o ­
mali w Peszcie, rozkazał dać złotą tabakierkę, nagradzając 
położone dla sztuki zasługi onegoż.

Znany kompozytor ulubionych walców, Strauss, dawał 
w  zapusty w sali Sperla w Wićdniu bal na swoję korzyść, 
który nazwał P/ennig-M agazin-Bal. Widać ztąd zaiste, jah 
dobre w Wiedniu mają wyobrażenie o Pfcnning-Magazynach.

Znakomita pićrwtza śpiewaczka teatru alla Scala 
w  Mcdyjolanie, aign. Adelaida Tosi,  poszła za mąż u. 37go 
stycznia za hr. Ferdynanda Lncbcsi-Pall i , tak słynnego 
w  czasach ostatnich nazwiska. W  skutek lego zamęzcia 
opuściła  sceDę, którćj główną była ozdobą. Sztuka i publicz­
ność wiele w nićj utracą, ale ponieważ równie wyszczegól­
niała się pięknością i talentem, jakoteż skromnością i o b y ­
czajnością, nie zdaje się zatem, by jćj kto szczęścia zazdrościł.

Po  między europejskimi autorami jest teraz jedcu 
król (Ludwik Bawarski),  pięciu książąt (książę Mazymilian 
Bawarski, który pod nazwą Fantasus wydał w Stuttgardzie 
bardzo zajmujące powieści,  książę i księżna d’Ahraiites, 
książę Odeschalki i książę PiicMcr-Muskau), 11 lordów, 84 
hrabiów i wice-hrabiów i 3Q hrabiu. Z tych najwięcej 
znana jest mieszkająca w Paryżu hrabina de Bradi. W e 
Fraucy i  należy teraz do dobrego tonu pisać książki. —  
Książę Puckler-Muskau , który obecoie w Berlinie baw i ,  
m a ,  po  wyjściu uajnowszego dzieła swojego T u tti f r u t t i , 
odąć się w podróż do krajów wschodnich. Dzieło to ma 
b y ć  nader ciekawe i książę dostał za nic 11,000 talar., nie- 
alycbane w Niemczech honoraryjum.

Na zgromadzeniu bankierów na giełdzie w Berlinie 
wybićrano składki na pewny cel dobroczynny. P. S., ojciec, 
podpisał 10 talar., a P. S., syn, 30 talarów. Postrzegłszy 
t o  zbierający składki, obraca się do ojca i rzecze: „Ależ, 
mój panie,  syn twój dal 30 talar. ,  dajże ty przynajmniej 
10 jes icze .“  — „ N ie ,  przyjacielu, nie zrobię tego-,“  od­
rzekł ojciec. „Mój syn może dać w ięcć j , bo ma boga­
tego Ojca, ale ja  nie' mam już ojca.“

Ludzie mają rozmaite gusta : Alczander Macedończyk 
lubił  swojego Buccfała; Numa sarnę;  August papugę;  Ka- 
ligula konia; Wirgili motyla ;  Kommodua małpę ;• Helioga­
bal w ró b la ; Honoryjuiz kurę. Przed kilką laty umarł 
w  Londynie młody Anglik, bardzo przystojny i niezmier­
nie bogaty , który najgorętszą miłością pałał  ku lady S .,  
dani e niezwyczajućj tzpctności. Zawsze, jak tylko ją zdy­
bał,  stawał przed nią z podziwicniem, lecz się wystrzegał 
mówić z uią, lub bardzo zbliżyć się ku nie'j. W  testamen­
cie swoim zapisał jej blirko ośm milijonów.

Pan d’Ortigue wpadł na myśl oryginalną w najnow­
szym romansie swoim: La Sainte-Baume, umieszczać przy 
godłach z najsławniejszych poetów i prozaistów, także 
urywki z najznakomitszych oper;  i tak imię Chatcaubriaoda 
czytam» obok Rossiniego, Gdlhcgo obok Beelbovcoa, 
Szekspira obok M eyer-B ccra i  t. p. Ani wątpić, że wkrótce 
będziemy mieli całe r o m a n s e  w notach.

Znown jeden żołnierz francuzki został królem. Pewien 
ofiećr^ausyjerów gwardyi cetarskićj szukał szczęścia w Afry­
ce. Umieszczony został w St. Louis; lecz gdy się cokolwiek 
majątku dorobił,  złożył u rz ą d ,  pojechał w głąb Afryki, 
zapoznał się z królem K asto ,  i z jedyną córką jego, oże­
nił sie z mą i przez nię został królem po śmierci swojego 
teścia. Przyjął zupełnie obyczaje Negrów, poddanych 
sw oich ,  którzy go dla jego rozległych wiadomości wielce 
szacują. Bohater ten nazywa się Duranlon.

W  Jeruzalem przebywa teraz mnóstwo pielgrzymów 
ze wszystkich krajów świata, którzy przyszli odwidzićć 
Grób  Święty.

Nadrzecze (qua i) de la Cite w Paryża ma znowo, 
jah przed re tlauracyją ,  nazwisko nndrzecza Napoleona.

DDia 30. stycznia nmarł w Liwerpoolu pan Mango* 
P a rk ,  t y D O w i e c  sławnego podróżnika afrykańskiego, a syp 
Parka z w yspy  M uli ,  podług którego W aller Sco t t ,  jah 
S am  w yzuawał,  skreślił charakter Dandie Dinmonta w ro ­
mansie; G u y  Mannering.

Pułkownik Mac L ł , który podawał imieniem pewne­
go małego miasteczka Szkocyi, adres hołdowniczy królowi 
Jerzemu IV, przy  jego ha tron wstąpieniu, mowę >« „ :ę do 
króla jmći zakoócłyi życzeoicm, ażeby J .  K. M. panował 
tak długo, jak słońce. — „Czy ebeesz wćpan,“  odpowiedział 
mu król,  „iżby mój następca przy świćcacb rządził?"

Chinczykowie mają wielkie zamiłowanie w liczbie 
p i ę ć .  W edług ich zdania jest pięć żywiołów: woda, ogień, 
kruszce,  drzewo i ziemia; pięć cnót głównych: dobroć, 
sprawiedliwość,  poczciwość, sumienność i p raw da;  pięć 
smaków: kwaśny, słodki, cićrpki, ostry i t lony ;  pięć łarbi 
błękitna, żółta, cielista, biała i czarna. T wierzą ,  że czło­
wiek ma pięć wnętrzności w so b ie : wątrobę, serce, płuca, 
nyrki i żołądek. Liczą pięć organów zmysłowych: uszy, 
oczy, usia, nos i brwi. Pewien autor chiński napisał ko­
miczny dyjalug między tćmi organami. Usta ntkarzają się 
na blizkość nosa,  i że jest nad nićmi. Nos broni p raw  
swoich i dowodzi, że bez niego mogłyby usta bardto  ła­
tw o  jeść zepsute potrawy. Sam przeciwnie zanosi skargę, 
że się znajduje pod oczami, a oczy odpowiadają, że gdy­
by ich nie b y ło ,  nos mógłby się nie raz o co uderzyć.

P r z y s ł o w i a  t u r e c k i e .  Mały kamyk może zro* 
bić wielki siniec .—  Wozem wołami ciągaionym można zła­
pać zsjąca. —  Nieroztropny przyjaciel więcćj zrobi szkody, 
jak rozsądny nieprzyjaciel. —  Kto szuka przyjaciela bes 
wad, ten żadnego nie znajdzie. —  Kupił wronę za słowika.
—  Jedz i pij z przyjacielem, ale nie rób i  nim in te resu .—  
Człowiek może drugiego człowieka eszukać, ale raz tylko.
—  Trudno jes t  porwać wilka za uszy. —  Niemożna nieść 
dwa melony w jcdnćj ręce. —  Chcąc syć spokojnie, na­
leży być  ślepym, głuchym i niemym. — Wszystko, co da ­
jesz, powinieneś przy sobie nosić. — Jedną kroplą miodu 
więcej mach złapiesz, niżli beczką octn. —  Kto ubogim 
daje, daje Bogu. —  Głupiec nosi serce na języku, ale roz- 
t ropuy trzyma język w sercu. — Dobre wino i piękne 
kobiety salo dwie przyjemne trncizny. —  Z każdem do 
łez pobudzajęcćm zdarzeniem łączy się d rug ie , z którego 
śmiać się potrzeba. — Lepsze dziś jaje, niżeli ju tro  kura.
—  Czyń dobrze i pamięć o dobrym czynie rzuć w morze; 
choć ryby  nie poznają się na nim, ale Bóg się pozna. —  
Kto Boga się boi, ten ludzi lękać się nie będzie. — Choć­
by nieprzyjaciel twój nie był więksty od mrówki, to w y ­
obrażaj go sobie zawsze wielkości słonia. —  Kobićta jest 
albo szczęściem , albo ruiną domu. — T en  n a w e t , htóry 
wić wszystko, oszukany być może. —  Więcej nauciyć  
się można przez rozmowę, jak przez czytanie. —  Przy ja­
ciel więcćj wart jest, jak krewny. —  Nie uważaj na bia­
łość jego turhanu ; mydło, które o. wyprany, było na kre- 
dyt wzięte. —  Śmierć jestto czarny wielbłąd, który przed 
każdćini drzwiami uklęka. —  G dy odwićdzasz ślepego, to 
zarokniej oczy twoje. —  Lubo język nić ma kości w sobie, 
często jednak kości druzgocze. —  Serce  jestto dziecko, 
które spodzićwa się tego , czego sobie życzy.

U C I N E  K.
DO A S IE L I.

Dzienną robotę Anieli 
Opiszę krotko, najwierniej:
Cały poranek się oleli,
A cały dzień ludzi czerni. (B. P .)
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